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  Maj 1812 roku – Morze Karaibskie


  Morze, lśniące jak jedwab, miało odcień czystego turkusu. Grzbiety fal skrzyły się, niby oprószone kryształkami. Wgórze rozpościerał się ogrom bezchmurnego błękitu, spotykany jedynie wtej części świata. Była dopiero dziesiąta, ale słońce już prażyło, wybielając dębowe deski pokładu małego pirackiego żaglowca – „Kojota”.


  Kate Medhurst czuła rozgrzane drewno pod bosymi stopami iwdzięczna była za cień ciemnej płachty, rozpiętej nad częścią tylnego pokładu – atakże za ożywczą morską bryzę. Ciemne wstążki jej słomkowego kapelusza tańczyły na wietrze, aczarne muślinowe spódnice otulały jej nogi. Ale ona nawet tego nie zauważyła. Całą jej uwagę pochłaniał statek, który właśnie pojawił się woddali.


  Nagle zgóry dobiegło złowieszcze krakanie – rzecz raczej niespotykana pośrodku oceanu.


  –Kruk na maszcie. To znak, że nasze szczęście się odmieni – rzucił jeden zmężczyzn na pokładzie. Kate znała te przesądy, jak wszyscy na tym statku, lecz nie dotknęła czoła jak oni, chcąc odpędzić zło. Nie wierzyła wcoś takiego jak zły omen, wiedziała jednak, że ludzie morza są znatury zabobonni.


  –Tak, na lepsze – powiedziała – oile ten statek jest wart zachodu.


  Przez lunetę obserwowała kurs czarnego statku handlowego, zmagającego się zwiatrem, po czym złożyła ją iodwróciła się do stojącego obok niej Tobiasa. Był to mężczyzna wysoki, mierzący ponad metr osiemdziesiąt, oogorzałej twarzy ze spłaszczonym, wielokrotnie złamanym nosem – pamiątką po licznych pijackich burdach. Spod trójgraniastego kapelusza opadały mu na ramiona długie, skołtunione warkocze, zwplecionymi koralikami ipęczkami piór. Ubrany wspłowiały surdut, stanowił ucieleśnienie wyobrażeń okapitanie pirackiego statku. Miał też odpowiedni do tego temperament.


  Nie przestawał wpatrywać się wkruka złym wzrokiem.


  –Płynie pod brytyjską banderą, ale nie widzę nazwy. – Kate tym razem skierowała swoje słowa do starszego mężczyzny po jej lewej stronie. Sunny Jim, krzepki, ospalonej na mahoń skórze, miał na łysej głowie wypłowiałą bandankę. Kiedyś musiała być czerwona, ale teraz przy jego opalonej twarzy ikarku wydawała się bladoróżowa. – Może ty coś widzisz? – Podała mu lunetę, marszcząc brwi, gdyż znała nazwy wszystkich brytyjskich statków, jakie kiedykolwiek atakowała.


  Sunny Jim zasępił się bardziej niż zazwyczaj idla zachowania pozorów podał lunetę Tobiasowi.


  –Jeszcze nie, proszę pani.


  –Czy nazwa ma jakieś znaczenie? – zapytał Tobias.


  –Pewnie nie – odparła Kate, choć zaniepokoiło ją to bardziej niż czarne ptaszysko na czubku masztu.


  Na widok statku Tobias uśmiechnął się szeroko, demonstrując braki wuzębieniu. Jego złoty kolczyk zalśnił wsłońcu, azłociste refleksy zatańczyły na wytatuowanym karku oraz szyi.


  –Ładny – syknął.


  –Niewątpliwie maruder zhandlowego konwoju, który płynął tędy oświcie – powiedziała.


  –Został ztyłu, sam jak palec, bez żadnej ochrony. – Sunny Jim prawie się uśmiechnął. – Ojoj. Nie możemy go tak zostawić, prawda?


  –Nie zostawimy! – zakrzyknął Tobias. – Poderżniemy gardła tym Angolom.


  –Nie zrobimy tego. – Kate wymieniła spojrzenia zSunny Jimem.


  –Jest pani dla nich zbyt łagodna – burknął Tobias.


  –Łagodna? Ani trochę – zaprzeczyła. – Wszystko im zabierzemy. Aprzy życiu pozostawimy ich po to, by mogli zaświadczyć wszem wobec, jakie są amerykańskie morza. To wystarczy. To iwstyd, zjakim będą nas wspominać.


  –Ajeżeli się nie zgodzę? – rzucił butnym tonem.


  –Znowu? Ostatnio często się ze mną nie zgadzasz. Ale nie czas teraz na takie dyskusje. Porozmawiamy otym po powrocie do Tallaholm. Ana razie jesteś na moim statku, pod moim dowództwem, ibędziesz robił, co ci każę.


  –Tak? Kiedy tyle ludzi myśli, że to ja jestem kapitanem „Kojota”? – Przysunął się do niej, próbując ją zastraszyć.


  –Chyba słyszysz, łachudro. – Wgłosie Sunny Jima zabrzmiała złowieszcza nuta, gdy sięgał po kordelas. – Zapamiętaj sobie, Tobiasie Malhone, że jesteś tu nikim. Na statku mamy tylko jednego kapitana – inie jesteś nim ty. Jeżeli kapitan mówi, że dosyć już tego, to znaczy, że dosyć. Zrozumiano?


  Tobias skinął ponuro głową.


  –Wedle życzenia, kapitanie – powiedział, akcentując pogardliwie ostatnie słowo.


  Spojrzała mu twardo woczy.


  –Naprawdę chcesz mi dziś sprawiać kłopoty, Tobias?


  Tobias patrzył na nią przez długą sekundę, po czym prychnął:


  –Nie. Dzisiaj nie.


  Rozumiała, co miał na myśli. Jednak wkrótce problem przestanie istnieć, oczym Tobias nie mógł wiedzieć.


  –Wobec tego do dzieła. Ich kadłub jest głęboko zanurzony pod wodą.


  –Wiozą ciężki ładunek – stwierdził Sunny Jim.


  –To jest to, co lubimy. – Kate przeniosła wzrok na Tobiasa. – Spróbujmy ulżyć im choć trochę, żeby mogli łatwiej dogonić resztę.


  –Tak jest, kapitanie – powiedział cicho Tobias, tym razem bez cienia cynizmu. Uśmiechnął się pod nosem, po czym głośno zwrócił się do mężczyzn. – Do roboty, chłopcy! Bierzemy się do tego nadzianego Anglika.


  Wokół rozległy się okrzyki aprobaty, apotem mała, lojalna załoga rzuciła się do lin. Kate obserwowała akcję ze swojego miejsca pod daszkiem, aTobias stał zprzodu, wydając polecenia. Czarne żagle załopotały na wietrze iszkuner przyspieszył.


  –Flaga na maszt! – rozkazała Kate iuśmiechnęła się, gdy „Kojot” pomknął ku swej ofierze.


  Kit Northcote lub kapitan North, bo tak go teraz nazywano, złożył lunetę ischował ją do kieszeni spłowiałego skórzanego surduta, który należał niegdyś do prawdziwego pirata.


  –Zbliżają się – rzucił ze wzrokiem wbitym wstatek woddali.


  –Czy to La Voile? – zapytał wielebny doktor Gabriel Gunner, jego przyjaciel.


  –Ma brązowy kadłub zczarnym paskiem iamerykańską flagę… atakże flagę La Voile’a.


  –Przedstawiającą czaszkę zwygiętą szablą, ociekającą krwią, zamiast uśmiechniętych ust. La Voile ma artystyczny gust. Trzeba mu oddać sprawiedliwość.


  –Ode mnie dostanie coś więcej, kiedy tu przypłynie.


  Gunner roześmiał się.


  –Kapitana czeka wpełni zasłużona niespodzianka. Brytyjski handel już dość ucierpiał na jego działalności. Czy sądzi, że wnieskończoność będzie mu to uchodziło płazem?


  –Myślę, że dokładnie tak to widzi.


  –Mówi się, że to przez La Voile’a pływa teraz ojedną piątą brytyjskich statków mniej. Jak to wogóle możliwe? – zapytał Gunner. Był wysoki izaskakująco szczupły jak na człowieka, który spędził wiele lat na morzu. Twarz miał obsypaną piegami, oczy jasnoniebieskie, oszczerym spojrzeniu, ajego smukłe palce zrówną precyzją posługiwały się modlitewnikiem, co skalpelem czy lunetą.


  –La Voile uderza szybko icelnie. Zabiera to, co chce, zładunku, pozostawiając statek izałogę nietkniętą, co jest pewną nowinką wświecie piratów. La Voile jest też bystry. Atakuje jedynie łatwe cele, pozostawiając innym wielkie, dobrze strzeżone jednostki. Wynajduje maruderów, pozostających wtyle za każdym konwojem. Ioczywiście wystarczająco sprytny, by nie dać się pojmać, mimo usilnych starań Królewskiej Marynarki.


  –No to mamy szczęście – stwierdził Gunner.


  –Otak, wielkie szczęście – zgodził się Kit ipomyślał oastronomicznych sumach, jakie mieli zainkasować za tę akcję.


  Statek La Voile’a, „Kojot”, przestał tymczasem być plamką na horyzoncie.


  –Rzeczywiście jest szybki – powiedział Gunner.


  –Prawie tak szybki jak my – przyznał Kit.


  Gunner uśmiechnął się.


  –No to jak? Zabijemy go czy weźmiemy żywcem?


  –Bierzemy żywcem – odparł Kit. – Nagroda będzie wyższa. Chcą go sami powiesić, dla przykładu. Masz się obchodzić łagodnie ztym amerykańskim piratem, wielebny ojcze Gunner.


  –Skoro pan nalega, kapitanie North.


  Mężczyźni wymienili ironiczne uśmiechy.


  Załoga biegała tymczasem po pokładzie, pozorując paniczną próbę ucieczki. Wyglądało to, jakby usiłowali postawić żagle. Brytyjska flaga łopotała na maszcie wpromieniach karaibskiego słońca.


  –Wszystko gotowe? – zapytał Kit.


  –Tak, zgodnie ztwoją instrukcją.


  Kit wyjął zkieszeni lunetę iraz jeszcze popatrzył na zbliżający się statek oczarnych żaglach.


  –To ciekawe – mruknął, nastawiając ostrość na trzy postacie przy sterze, pod czarną płachtą. – Wygląda to, jakby się kłócili okobietę.


  –Okobietę? – Gunner skrzywił się zniedowierzaniem.


  –Co więcej, wyglądającą przyzwoicie.


  –Zakładniczka?


  –Nie jest ani związana, ani zakneblowana.


  –Czyli została porwana – orzekł Gunner.


  –To bardziej prawdopodobne. – Kit dostrzegł, jak wyższy mężczyzna wychyla się groźnie ku kobiecie, po czym obaj piraci sięgają po szable.


  –Czy La Voile to jeden znich?


  –Tak myślę. Sam zobacz. – Kit podał Gunnerowi lunetę.


  –Oile mniej nam zapłacą za martwego?


  –Znacznie mniej.


  –Przekonałeś mnie, choć nie mogę zaprzeczyć, że wolałbym osobiście umoczyć szablę wjego krwi.


  Obaj mężczyźni stali obok siebie na pokładzie „Kruka”, czekając, aż La Voile wpadnie wpułapkę.


  Na widok kapitana brytyjskiego statku Kate przebiegł dziwny dreszcz. Coś wtwardym spojrzeniu jego ciemnych oczu przypominało jej irytujący wzrok kruka, który jeszcze przed chwilą siedział na szczycie masztu. Uczucie niepokoju osaczyło ją niby zła aura. Przecież to tylko atak, jak każdy inny, powiedziała sobie, szukając wzrokiem dział, choć już wcześniej widziała przez lunetę, że ich nie ma.


  –Ani jednej armatki – odezwał się Tobias, jakby czytał wjej myślach. – Żadnych prób oporu. Poddadzą się, ta banda angielskich tchórzy. Aja myślałem, że choć raz stoczą znami porządną bitwę! – Zdegustowany, splunął na pokład.


  –Aco mieliby zrobić, gdy wycelowaliśmy wnich działa? Nie bądź głupi, Tobias. Bądźmy im wdzięczni, bo ich rozsądek ułatwia nam zadanie.


  Armatki „Kojota” odługich lufach zawsze robiły wrażenie na brytyjskich szkunerach. Dzięki temu „Kojot” mógł podpłynąć bliżej isczepić się zzaatakowaną jednostką przed przerzuceniem drewnianych pomostów. Ten bezimienny statek nie był żadnym wyjątkiem.


  Kate patrzyła, jak jej ludzie schodzą po drabinach, by zniknąć władowni statku. Jedyne, co mieli zrobić, to wybrać sobie łupy iprzenieść je na pokład. Zawsze tak robili. To równie łatwe, jak odebrać dziecku cukierka. Mimo to Kate znów ogarnął ten zaskakujący niepokój.


  Zlustrowała wzrokiem pokład szkunera, nie znajdując nic niezwykłego, po czym znów spojrzała na kapitana. Coś wjego wyglądzie nie dawało jej spokoju, choć nie potrafiła określić co. Przyjrzała mu się uważniej. Szczupłej budowy, miał wyrobione mięśnie jak ktoś, kto całe lata przepracował fizycznie. Poznała to po sposobie, wjaki spłowiały surdut leżał na jego szerokich ramionach.


  Włosy miał ciemne, ajego opalenizna przybrała złotawy odcień, typowy dla kogoś, kto spędzał wiele czasu na morzu. Koszula ikrawat pod surdutem były czarne jak upirata. Skórzane spodnie ciasno opinały muskularne nogi, abuty, niegdyś brązowe, spłowiały pod wpływem słońca isoli, przybierając nieokreślony kolor.


  Mężczyzna był już rozbrojony, aostrze szabli młodego Johna Rishleya zastygło owłos od jego piersi, na wypadek gdyby ktoś spośród załogi szkunera zdecydował się stawić opór. John okazał się cennym nabytkiem dla załogi „Kojota”, ajednak Kate wolałaby, aby do zatrzymania samego kapitana Tobias wybrał kogoś zwiększym doświadczeniem.


  Znów spojrzała kapitanowi woczy – iznowu dreszcz przebiegł jej po plecach. Nie wyglądał na kogoś, kto boi się oswoje życie. Nie dostrzegała wnim cienia strachu. Jego zrelaksowana poza wydawała się nazbyt swobodna, aspokój wręcz nienaturalny. Natomiast jego zimne, nieugięte spojrzenie zwiastowało realne niebezpieczeństwo.


  –Coś jest nie tak – zwróciła się do Tobiasa. – Zabierz stamtąd naszych ludzi.


  –Co…? Do diabła, kobieto, wszystko jest, jak należy. – Tobias spojrzał na nią, jakby postradała zmysły.


  –Rób, co mówię – nalegała.


  Przeszył ją wściekłym spojrzeniem, by zjawną niechęcią wydać na końcu rozkaz. Niestety – za późno. Wszystko zmieniło się wciągu sekundy. Na pokładzie szkunera rozpętało się piekło. Brytyjczycy wyciągnęli broń. Walczyli szybko inieustępliwie, zwprawą przewyższającą umiejętności załogi „Kojota”. Ledwie się zaczęło, ajuż było po wszystkim. Poszło im tak łatwo, że wciągu minuty jej ludzie znajdujący się na pokładzie szkunera jak jeden mąż leżeli na deskach, twarzą wdół – oprócz Johna Rishleya, który stał się nagle żywą tarczą. Miał odgiętą do tyłu głowę, aciemnooki kapitan zodzyskaną szablą wręku trzymał mu ostrze na gardle.


  –Dobry Boże! – Na ten widok krew zastygła Kate wżyłach.


  Naraz reszta Brytyjczyków wyłoniła się zdolnego pokładu iładowni szkunera, prowadząc tych, którzy zeszli na dół, by zgarnąć łupy – związanych izakneblowanych.


  Kate nigdy dotąd nie znalazła się wpodobnym położeniu iniestety nic już nie mogła zrobić, by pomóc swojej załodze. Tymczasem kapitan brytyjskiego okrętu przeszedł przez ten sam pomost, po którym niczego nie podejrzewająca załoga „Kojota” wtargnęła na pokład jego statku. Za nim kroczył wysoki, chudy blondyn wsutannie zkoloratką, aprzed nim John Rishley.


  –Od kiedy to do swoich pirackich ekscesów dodałeś także uprowadzanie kobiet, La Voile? – zwrócił się kapitan do Tobiasa. Mówił jak człowiek wykształcony, głosem cichym iwyzutym zemocji.


  Awięc oni myślą, że zostałam porwana? – Kate otworzyła usta, aby powiedzieć mu prawdę, ale Tobias ją uprzedził.


  –Kim ty jesteś, do cholery, żeby mnie przepytywać? – warknął, odgrywając rolę kapitana, za którego się coraz częściej uważał.


  Wtym samym momencie kruk sfrunął ze swego stanowiska na maszcie iwylądował na ramieniu brytyjskiego kapitana. Mężczyzna nawet okiem nie mrugnął, aptak rozsiadł się zadowolony, jakby to było jego miejsce. Wblasku słońca czarne pióra mieniły się na niebiesko.


  Kate zamarło serce. Od razu powinna była się domyślić, kim jest ten człowiek.


  –North – wykrztusiła. Wiedziała, co to oznacza dla niej ijej załogi. Stał przed nimi bezwzględny łowca piratów.


  –Boże, zmiłuj się nad nami – wyszeptał Sunny Jim.


  Kate usłyszała pomruk swoich ludzi, zobaczyła strach wich oczach; ktoś zaczął się głośno modlić.


  Ciemne oczy kapitana znów spoczęły na niej zuwagą. Duma nie pozwalała jej odwrócić wzroku.


  –Do pani usług, madame. – Skłonił się lekko, po czym zwrócił się do Tobiasa. – Uwolnij tę kobietę.


  Tobias parsknął śmiechem.


  –Możesz ją sobie wziąć… oile opuścisz mój statek.


  –Oczywiście, że opuszczę twój statek. – North uśmiechnął się wzłowieszczy sposób. – To ty jesteś La Voile?


  –Tak, La Voile to ja.


  –To dobrze – powiedział North – bo nie chciałbym zabrać niewłaściwego człowieka.


  –Nigdzie ztobą nie pójdę!


  North mocniej przycisnął ostrze do szyi Rishleya.


  –Mam mu poderżnąć gardło na twoich oczach? Amoże jednak poddasz się, żeby go oszczędzić?


  Kate zagryzła wargi, aby stłumić okrzyk. Serce biło jej jak szalone. Sięgnęła pod ukryty pod spódnicą sztylet, ale Sunny Jim chwycił jej dłoń.


  –Nie rób tego! – wyszeptał wzburzony. – Niech myśli, że zostałaś porwana. Stawka jest zbyt wysoka, Katie.


  –Apodcinaj sobie. Droga wolna! – Tobias zarechotał, wyraźnie podniecony. Spojrzał na lśniącą klingę, wktórej odbijało się słońce, po czym nagle wywinął młynka szablą irzucił się na Northa, wrzeszcząc: – Nie poddam się, ty angielski psie!


  –Nie! – krzyknęła Kate, świadoma, że za jego szaleńczą szarżę Rishley zapłaci życiem.


  Reszta potoczyła się bardzo szybko. John Rishley został pchnięty wręce innego Anglika, aNorth zbił uderzenie ijednym pchnięciem przebił na wylot Tobiasa, który osunął się na pokład. Kate widziała powiększającą się ciemną plamę na jego piersi irosnącą kałużę krwi na wyszorowanym pokładzie.


  Zapadła cisza. Wszyscy zamarli bez ruchu. Kate patrzyła na Tobiasa. Wjego otwartych, martwych oczach malowało się osłupienie.


  Ksiądz, prawdopodobnie zastępca Northa, przykucnął przy nim iprzytknął mu palce do szyi.


  –Niestety, trup – powiedział cicho. Zamknął mu oczy iodmówiwszy modlitwę, wstał.


  –Szkoda, ale itak go zabieramy. – North dał znak głową.


  Czterech brytyjskich marynarzy chwyciło zwłoki Tobiasa iprzeniosło je na pokład szkunera.


  Wzrok Northa spoczął na ręce Sunny Jima, wciąż ściskającej przegub Kate.


  –Uwolnijcie ją. Dalej popłynie znami.


  –Ajak nie, to co? – zapytał Sunny Jim.


  –Wybijemy was wszystkich, co do jednego.


  Nikt wto nie wątpił. Każdy, kto żeglował po tych oceanach, słyszał osłynnym Łowcy Piratów.


  Sunny Jim zerknął pytająco na Kate. Gotów był walczyć za nią aż do końca jak wszyscy, nie mogła jednak na to pozwolić.


  –Nie jestem warta życia nawet jednego człowieka, aco dopiero trzydziestu – odparła. – Nie widzicie tego?


  Sunny Jim stał jednak zzawziętą miną. Znał jej dziadka iojca inie należał do tchórzy.


  –Oddajcie nam kobietę, to resztę puszczę wolno – powiedział North.


  –Mam uwierzyć wtę bajeczkę? – prychnął Sunny Jim.


  –Powinieneś, bo to prawda. Nie interesuje mnie przejęcie „Kojota” wraz zzałogą. Moje zlecenie opiewa tylko na La Voile’a.


  Słowa Northa obudziły nadzieję wludziach Kate, ale nikt nie chciał mu wierzyć. Sunny Jim zawahał się.


  –Musisz mnie oddać Northowi – zwróciła się tonem perswazji do swego rzekomego porywacza.


  Sunny Jim skinął głową. Jego łagodne oczy spojrzały na nią ze zrozumieniem, po czym zwrócił się do Northa:


  –Skoro tak ci na niej zależy, to ją bierz. Obyś nas nie okłamał. – Po tych słowach popchnął ją wstronę Northa tak mocno, że się potknęła ibyłaby upadła, gdyby North jej nie złapał ijednym ruchem nie schował za siebie.


  –Och, ja nie kłamię, panie piracie. Bez obaw – powiedział zironicznym uśmiechem.


  Nie uśmiechał się jednak, gdy zwrócił się do księdza:


  –Proszę odprowadzić tę damę wbezpieczne miejsce, wielebny doktorze Gunner.


  Ksiądz skinął głową igdy dał jej znak, nie miała innego wyjścia, jak tylko pójść za nim. Tak więc, pozostawiając za sobą „Kojota” iswoje dawne życie, zfałszywą skwapliwością przekroczyła wąski pas wody, oddzielający jej świat od nieznanego.


  Kate stanęła przy nadburciu. Ściskając reling tak mocno, że aż ją rozbolały palce, patrzyła na swoich ludzi ina Northa. Czekała na to, co będzie dalej.


  Ci, których ujęto na statku Northa, zostali przeprowadzeni zpowrotem na pokład „Kojota”, gdzie czekała już reszta załogi. Mężczyźni klęczeli rzędem, wciąż związani izakneblowani.


  –Czy on ich zabije? – spytała księdza, nie odrywając wzroku od rozgrywającej się sceny.


  –North nie kłamie, proszę pani. Nie pozbawi ich życia.


  Niestety Kate nie była wstanie mu zaufać.


  North jednak wsunął szablę do pochwy iwrócił na swój statek, wierny danemu słowu. Drewniany pomost ikosztowne bosaki wrzucono bez mrugnięcia okiem do morza.


  Gdy brytyjski okręt wykonywał ostrożne manewry, oddalając się zwolna od „Kojota”, Kate iSunny Jim patrzyli sobie woczy, ale nie śmieli przekazać sobie najmniejszego bodaj znaku. Za plecami słyszała skrzypienie lin, szelest rozwijanych płócien iodgłosy uwijającej się załogi. Czuła, że North zksiędzem są gdzieś za nią, ale się nie odwróciła. Wiatr dął coraz mocniej, statek nabierał prędkości, aona stała ipatrzyła, jak „Kojot” niknie woddali.


  Poczuła, że jej sylwetkę spowił cień. To North stanął obok niej. Zaczęła się denerwować pod jego taksującym spojrzeniem.


  –North, kapitan Kit North – przedstawił się, choć było to całkiem zbędne. – Na zlecenie Brytyjskiej Admiralicji mam dostarczyć pirata La Voile’a.


  Zawahała się ułamek sekundy, apotem odpowiedziała:


  –Kate Medhurst. – Podała mu swoje prawdziwe nazwisko, wiedząc, że nic mu ono nie powie.


  North ujął ją za rękę, aKate niespodziewanie przeszedł dreszcz.


  –Zmarzła pani, pani Medhurst. To dlatego że nabieramy prędkości.


  –Owszem, trochę – przyznała, nieco zła, że to zauważył.


  Zanim zdążyła go powstrzymać, zdjął surdut izarzucił jej na ramiona. Poczuła ciepło ijego zapach – mieszaninę mydła, słońca imężczyzny. Otaczał ją, wytwarzając między nimi intymność, której nie chciała dzielić zżadnym mężczyzną, ajuż na pewno nie znim. Miała ochotę zerwać zsiebie jego surdut icisnąć go pod nogi temu przystojnemu Anglikowi, który był jej wrogiem znazbyt wielu powodów. Niestety, nie mogła sobie pozwolić na takie impulsywne odruchy.


  –Dziękuję – rzuciła bez uśmiechu.


  –Znami jest pani bezpieczna.


  Roześmiałaby się, gdyby nie powaga sytuacji, wjakiej się znalazła.


  –Nawet jeżeli jestem Amerykanką, amiędzy naszymi krajami panuje… – zawahała się, szukając właściwego słowa – …pewna dysharmonia?


  –Nawet jeżeli jest pani Amerykanką, amiędzy naszymi krajami panuje pewna dysharmonia – powtórzył, acień uśmiechu przemknął przez jego zaciśnięte surowo usta. – Witamy na pokładzie „Kruka”, pani Medhurst.


  –„Kruka?” – powtórzyła cicho. Oczywiście.


  –To nazwa tego statku.


  –Powiedziano mi, że nie ma żadnej nazwy na pańskim statku.


  –Chodziło oto, żeby La Voile się nie dowiedział.


  –Więc to była perfidna pułapka.


  North uśmiechnął się.


  –Tak. La Voile nie mógł się domyślić. Bardzo istotny był element zaskoczenia.


  –Dlaczego wzięliście tylko La Voile’a, wypuszczając „Kojota” wraz zresztą załogi? Czemu zrezygnowaliście złupów?


  –Nie interesują mnie żadne łupy. Moje zlecenie dotyczyło tylko La Voile’a.


  –Nie wiedziałam, że jest kimś tak ważnym dla Brytyjczyków. Przecież to chyba płotka wporównaniu zJeanem Lafitte’em[1]?


  –La Voile jest dokuczliwy jak kolec wpięcie, nie mówiąc już otym, że zdolny jest stanąć na czele ruchu antybrytyjskiego, ito znacznie skuteczniej niż Lafitte. Admiralicja pragnie odciąć głowę, pozostawiając korpus bez przywódcy jako odstraszające świadectwo… co mnie akurat odpowiada. Łatwiej przecież poradzić sobie zjednym człowiekiem niż ze statkiem icałą załogą.


  –Przypuszczalnie, tak – przyznała.


  Patrzyła mu przez chwilę woczy, groźne ibezlitosne, aczas jakby stanął wmiejscu.


  –Wielebny doktor Gunner odprowadzi panią do kabiny, aby pani mogła odpocząć. Ateraz, przepraszam, ale muszę już iść.


  Oddała mu surdut, aon skinął głową iodszedł do swoich ludzi.


  Kate odetchnęła zulgą. Poczuła, jak opuszcza ją napięcie.


  –Pani Medhurst, pozwoli pani ze mną… – odezwał się ksiądz, kiedy do niej podszedł.


  Po raz ostatni, ztęsknotą inadzieją, powiodła wzrokiem przez bezmiar oceanu, aż po horyzont, gdzie „Kojot” skurczył się już do rozmiarów dziecięcej zabawki.


  Ksiądz wytłumaczył sobie jej spojrzenie całkiem opacznie.


  –Znami jest pani naprawę bezpieczna.


  –Kapitan North też mnie otym zapewniał. – Uśmiechnęła się ironicznie. Gdzie może jej grozić większe niebezpieczeństwo niż tutaj, na „Kruku”, którym dowodzi North, osławiony łowca piratów, wysłany po to, aby ją pojmać? Na szczęście nie widział subtelnej różnicy między kapitanem Le Voile’em aLa Voile’em.


  Bez słowa zeszła pod pokład, wślad za wielebnym Gunnerem.


  

  [1] Jean Lafitte (1776-1823) pirat ikorsarz, działający głównie wrejonie Zatoki Meksykańskiej (przyp. tłum.).
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